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Wsch ód  s ł oń .  o god.  4  m i n  30.  —  Zachód a  g.  7 m.  24 .

W  dniu  onegdaj s zym,  j a ko  ^  na j r adośn ie jsza  ro 
cznicę u rod/.in NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA i K R Ó ­
LA, ALEXANDRA MIKOL AJEVYICZA, odbyły się 
w godzinach r anny ch ,  w świą tyn iach  tutejszych wszel ­
kich wyznań ,  nabożeńs twa  o j ąk najdłuższe i n a j p o ­
myślniejsze panow an ie  NAJ JAŚNIEJSZEGO MONAR­
CHAL O godzini e 10 i p ó ł  z rana  JO.  Książę War s za ­
wski ,  J e n e r a ł -F e l d m ar sz a ł e k ,  Namies tn ik Kró l es twa ,  
p r z y j m o w a ł  ria pokojach zamkowych  powinszowan ia ,  
od u rzędn ików tak wo j skowych  j a ko  cywi lnych,  p o ­
czerń z tymiż  u d a ł  się do kośc ioł a  kated ra lnego  św.  
Trójcy,  na  nabożeńs two  so l enne ,  odp rawione  przez 
N a j p rz e w i cl e b n i ej s z e g o Arsenjusza  a rcyb i skupa  W a r ­
szawski ego i Nowogeo rg i ewski ego,  k tór e  zakończon 
zos t ało Te Deum,  przy wys t r za ł ach  z dz ia ł  z cytadeli  
Aleksand rowski e j .  O godzinie  4ej  z po łudn ia ,  dany 
by ł  u JO.  Księcia War szawsk i ego  świetny obiad,  na 
który na j znakomi t sze osoby zaproszone zostały.  Wife 
czo rem miasto ca ł e  by ło  rzęsisto ośw iet lone.

Z  Petersburga, 9 (21) kwietnia.
Od d w o ru  JE G O  C ES A R S K I EJ  MOŚCI  zawiadamia  

się riiniejsz’em panie  damy hon o ro we ,  k a m e r - f n j l i n y .  
ł r e j l i n j , p an ów  kawa le rów  dwor sk i ch  i wszystkich 
Wstęp do dwo ru  mających:

NAJJAŚNIEJSZA PAN NAJW YŻ EJ  rozkazać  r a -  
cz\ ł: Sgo b. m. ,  po up ł yw ie  4 0  dni po zgonie  NAJ- 
j J A ^ ^ S Z E G O ,  Nv Kogu spoczywającego  CESARZA 
MIKOŁAJA P A W Ł O W I C Z A ,  mają  się zjechać do zi­
mowego  JEG O C ES A R S KI EJ  MOŚCI  pa łacu ,  o p i e r ­
wszej z po łudn i a ,  na ża ło bn e  nabożeńs two,  z n a k o m i ­
te płci  obojga  osoby,  a także sztab i ober -of icerowie  
gward j i ,  acmjt  i floty, przyczem wojskowi maj ą  być 
w zwykłej  f ormie  wszyscy w  g rube j  ż a łob i e  i przv 
wstęgach;  zgromadzać  się zaś maj ą:  ma jący  wstęp  j a ku  
kawalergardz i .  w7 Białej  sal i ,  w części pa ł ac u  ICH 
CESARSKICH MOŚCI ,  i nne  zaś osoby,  w I p aw i lo ­
nie z apasowym i w sali AIexandro.wsis.iej.

AA Poni edzi a ł ek  4go  kwietni a ,  m a j o r  ba ron  $ce -  
baeh,  ma r sza ł ek  dwo ru  i adju t an t  J ego  \V. K. p a n u ­
j ącego Sasko -Al t enbu rgsk i ego ,  m i a ł  zaszczyt p r z e d ­
stawiać się NAJJAŚNIEJSZEJ  C E S A R Z O W E J  ALE-  
X A N D R Z F. F E l) O R Ó W NIE.

\Ye w to rek  Ogo kwietni a,  ka wa le r  de Regina ,  po ­
s e ł  nadzwycza jny  i m in is t e r  p e łn o m o c n y  N. Króla obu 
Sycyl j i .  m i a ł  zaszczyt złożyć NAJJAŚNIEJSZEMU CE-  
SARZOVAI list ws pó ł ubo l e wan ia  od swego Monarchy.

W IA D O M O ŚC I 7. K llY M U.
J e n e r a ł - a d j u t a n t  ba ron  Os t e n - S ac k en ,  donosząc 

pod dn i em 21 lutego (5 marca ) ,  że na skut ek  rozka ­
zu adm i r a ł a  księcia Menszykowa,  o b j ą ł  dowództwo  
nad wojskami  w Krymie  roz lokowanemi ;  dodaje:  do ­
wództwo  nad za ło gą  Sebas topo l ską  po w ie r zy ł em  wi ­
ce a d m i r a ł o w i  Nachimow.  2 2  lutego (6 marca) ,  n ie ­
przyjaciel  uzbroiwszy w  nocy bater ję  na górze Sap un  
wznies ioną ,  począ ł  k i e rować  o w p ó ł  do s iódmej  z rana 
ogien z trzech bntęr j i  przeciw pa ros ta tkowi  Chersonez., 
który s t a ł  w pobl iżu p iekarni  sucha rów.  O dp ow ia d a ­
jąc z dz i a ł  swegoi bo r tu ,  Chersonez p o s u n ą ł  się n a ­
przód dla wyjścia  z pod ogni a  nieprzyjac i elski ego.

a ros ta tek Gromonostec i ba ter je  pó łnocne j  s t rony 
s k i e ro w a ły  także swe  s t r z a ły  na  bater ję  p u m i e n i o n ą  
k tór a  o w p ó ł  do 8ej  przes ta ł a  dawać  ognia .  Na p a ro ­
sta tku Chersonez zabi to dwóch  i r an io no  tyleż m a j t ­
ków;  przedz iur awień  b y ło  w n i m  sześć, z tveh trzy 
w podwodne j  części s tatku.  2 2  lutego (fi marca)  mi -  
czman Put iata,  z 38  ekwipażu  floty, r ąn iony  zos t ał  
kulą  sz tuce rową w l ewe ucho;  o d e s ł a n o  go do ambu-  
lailS11- [Inwfllid I)m ki).

o de s ł a n y m  został .—  We wsi  i gmin ie  KoZIe, s t o d o ł a  d w ó r  
s t a  u be z p i ec z on a  na rs. 5.50,  Pogorze l ec  przez spa l eni e  się 
Krescensj i  pon i ós ł  s t r a ty  około rs.  3 , 0  00.  P r zyczyna  p o ­
żaru  ni ewyś ledzona .

—  Ma m h o n o r  z a wi adomi ć  WW.  d ok t o r ów i 
publ i czność ,  że w tych dn i ac h  o t r zy m ał e m  p ie rwszy  t r a n ­
s po r t  n as t ę pu j ąc yc h  w ó d  mi n e r a ln y c h  n a t ur a l nyc h  a mia 
nowicie:  Mar jenbadzkich:  K r eu t zb r up n  i F e r d i na n dsb ru nn ;  
Kar lshadzkich:  Mark tbrunn ,  Mi ihlbrunn,  He u h ru n n ,  S ch lo ss -  
b ru nn ,  Sp ru d e l  i T b e r e s i e n b r u n n ;  Egerskich:  F ra u z e n -  
sb r unn ,  SalzqueMe,  i ż ąd an ą  w roku zesz łym Neuquel le  
Obe r sa l zb ru nn ,  Kenienz,  Ki sungen Uakoczy,  Bi t iner  S a u a r  
brunn ,  o raz  znacz ny  za p as  Past i l les diges t i ves  de  Bilio 
w mnie j szych i większych p u de ł ka c h .  Wk r ó t ce  i inne  ga 
tunki  m a m  nadz i e j ę  także o t r zymać .  S z a n o w n e  oso b y  p r ze  
to które poczyni ły  ohsta lunki  na powyż s ze  w o dy ,  raczą  się 
lak naj rychlej  po  odbi .ór  t akowych  zgłosić.  — T e od o r  Hein  
rich , w d o m u  Pe tyskusa ,  obok  KK. t t e formatów.

Z  listu z pod Zastawia. —. O d eb r an y  przezemnie  
zeszyt drugi  I g o  t omu Cmenta r za  Powązkowski ego ,  
wysoką  u ranie ma  wartość.  Budujące  są  ustępy zży 
cia i chwil  ostatnich,  dwo jga tak m ł o d y c h , a t a k  w z o ­
rowych  ludzi: Ś.  p. Jana Majorkiewicza,  co dowodn ie  
ro k o w a ł  na n iwie naszej l i te ra tury p lony  g run t own e j

wdą cośmy  n iedawno podali  we d ł u g  l i stów pos ł a  j e ­
dnego z pańs t w  neu t r a lnych ,  przyznać  trzeba,  że ta 
u iespokojność  obudzi ł a  się raczej za późno róż za wcze­
śnie.  I to bezwątpi en i a  nie p o w ia n u  ujść naszej  t twa-  

szanowną że naw e t  m iędzy -narodowe  węzły  przyjaźni  w a r -  
inji  oblegającej ,  w ostatnich l i stach oficerów ang i e l -  
tkich przed rozpoczęciem bombar dow an i a ,  okąza ły s i ę  
uż bardzo o s ł ab ionemi ,p r zyna jmn ie j  b iorąc pojrówna-  

nie z dawnie js zemi  ich wyrażeni ami .  To co t am p o ­
wiedziano,  s tanowi  na jgo r sze  wyobrażeni e  o rzeczy,  
bo widoczucm jes t  że w ła śn i e  s topień  odwagi  wojska  
francuzkiego,  j e s t  tam p rzedmiot em n i enajp rzychy l­
niej szych uwag.  Z re sz t ą  uwagi  k tór e  przeds tawiaj ą 
pros tych żołni e rzy  J i n jowych j ako  żyw io ł  k tóry s t a ł  
się n i echę tnym i donoszą że of icerowie mus zą  używać  
.wszelkiego rodzaju for te lów aby ich wc iągnąć  J o  w a l ­
ki, muszą  być n ie s łuszne,  i tylko być może że czyny 
a rmj i  f r ancuzkiej  w po rów nan iu  z a r m ją  ro ssyj ską ,  
mogą się yyydawać nie dpść znakomi t emi .

—  Kró lowa  udziel i ła  l o rd owi -m a jo row i  Lo ndynu  ty 
t u ł  baron  eta. Tak więc p ierwszy urzędnik miejski  Loii- 

ynu pisać się odtąd będzie s i r  F ranc is  G rah am  Monn.  
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nauki ,  zaszczyt dla kraju,  i nieodżałowane} Karoling l e t em śledczym.  Pan Roebuck o świadczy ł  iż komi te t
A  I i* Ul 11* n  c t n r t i n  r m u m ł  n A . . ! . .   . . . . . .  i . .  ł. k l  i . . . . . .  j  • • i. . •  r . . . .

w i a d o m o ś c i  k r a jo w e
W na s tę pu j ąc yc h  ni ićj9cach w Króles twie  b y ł y  p o i a r v ,  

w skutku k tórych spal i ły się: w m.  Szczekoc ina ch  7 d o m ó w  
mieszka nych  z rozmai t emi  zabudow-aniatni ,  j ako też szpital  
' ydowski,  u b e zp i ecz one  na rs. 870;  o pr ócz  t ego  dla przeoię-  
ćia ognia r oz e b r an o  6 d o m ó w  któro na r s  6 7 0  h y ł y  u b ez ­
p i eczone .  W skutku t ego p o ża r u  3 0  rodzin,  które  tej klęsce 
uległy,  s t raci ły  s wo je  mionie,  a szkody  ztąd wyni kł e  ha rs 
A540 o s z a co w a n e  zostały.  Pożąr ,  j ak  z poszlak w n o s i ć  id o  

znH, wynik ł  z p odpa l en i a ,  a p od e j r za n y  o p od ł oż e n i e  ognia 
człowiek,  w ł aś c i we m u są dowi  dla w y p r ow a d z e n i a  ś l edz twa

S. I amten  w s t anic  naw e t  zdrowia,  znany  już by ł  
przez w ła sn e  pisma,  z re l ig i jnych zasad,  j ak i e  i przy 
ostatnich j i awiedz inach  kap ł ańs k i c h  p r z yk ł adn i c  o b ­
jawił .  Ta w sąmćm roz.wiciu ponęt ,  co u innych po 
hołdy  śpieszą,  czując w sobie p r zewagę  ducha nad 
zwątJoncm ciąłem, wyrywa  się od wszelkiej  u łudy ,  
aby na rok przed g robem ,  rozpocząć życie n a d z i e m ­
skie.

Mi ło czytać w sp om ni en i a  o Newtonie,  że na  to 
. spr awdz i ł  r a c h u nk i e m przyjęty sys tem s łoneczny ,  aby 
z g ł ębszą  poko rą  ude rz y ł  c zo łem p rzed wielkością  
Boga. Ten g łęboki ,  ten przez świat  uznany rozum j e j 
go, me  j es t  jeszcze dost atącznem dla mal er j al i s tów 
świadectwem.  Cóż ku wsparciu  upo rneg o  bł ędu,  oka.- 
żą,  aby wyt łumaczyć tę w  istocie młodz iuchne j  b łogą  
a si lniejszą wolę  nad zwy k łe  n a m , n a d  drogi e jej  n i e­
gdyś stosunki  i względy! Cz łowiek  \v n i emocy,  u p a ­
dły  nu s i łach fizycznych,  sąd przecież zd rowy  objawia;  
tylko j aśn i e j s zem n i eo my lne m o k i e m  spog ląda pa za­
biegi,  na b ł ę dn e  drogi  ludzkie  ku  szczęściu.  Wszyscy 
to widzą ,  a n a w e t  t r udno  przypuścić,  aby kto nie d a ł  
w s t ę pu  do serca zbawczym wrażen iom,  gdy w wiośni e 
życia, piękna,  w p e łn i  p rzymio tów  na jdroższych l u ­
dziom, uśmiecha się poc iąg i em ducha do ojozystej j e ­
go sfery,  a przecie?.. . . .

Radbym aby która ,  p om na  że ma duszę,  wówczas  
tylko,  gdy j ą  zgubna o w ła dn i e  namię tność ,  z tych co 
to żyją  s am ą  tylko lubą  im chwi l ą  obecną,  ubarwiona  
t chnącą won ią ,  z, pew nym u ło ż on ym  p l anem nowych 
podbojów na św ie tnym p rzy sz łym  wieczorze,  irawie- 
dzi ła po drodze p rzyj ac ió łkę-  ś, p. Ka rol i ny ,  gdzieby 
jej przeczy tano  owe listy,  tak wierni e  malu j ące  nicu- 
fuość w sobie i tę szczerą  chęć rozbra tu  z czasami 
młodości .  Zdaje  się jeś l i  nie w róci do domu,  to przy 
najmn ie j  łuk,  napię ty ulży,  i poważnie j szą  przybierze
postawę.

4 s s

WIADOMOŚCI
A N G L J A

Londyn 24 Kwietnia. Jaki  jes t  teraz ogólny duch 
u nas ,  pod tym względem nic ma najmniejszej  w ą tp l i ­
wości; nawet  u  najzaciętszych dawnie j  adwoka tów  
wojny  chociażby do upadł ego ,  widzieć teraz i słyszeć 
można ,  fakt  przechylającej  się opinj i  na rodu  na s t ronę  
pokoju.  Odwiedziny Ludwika  Napoleona nie wy woł a  
ły w .tein najmnie j sze j  zmiany ,  przeciwnie,  w Anglj  
najchętniej  oddają  h o łd  obcemu pow odzenii i ,  ale w tern 
t rzeba być bardzo os t rożnypó  bp zazdrość narodowa 
jest uczuciem od k tór ego lud angie l ski  nie j es t  bynaj  
mniej  wo lnym.  A cóż dopiero wtedy będzie gdy an 
gielska prasa  nie będzie j uż  w stanic zami lczyć o po 
.dejraanych , woj skowych zarządzeniach f rancuzów 
w’ Turcj i  i u wzrastającej  coraz bardziej  niechęci mic-  
zkańców tamtejszych tak mahomc tańśk i ch  jak i chrze-  

śc j ańskieh  nawet ,  przeciw obcym p om oc n i ko m 1? Tę 
części publ iczności  angielskiej  do których r ąk  docho­
dzą p rywa tne  listy z Kons t an tynopol a ,  dawno  już są 
w wielkiej  n iespokojności .  I jeśli to wszystko jes t  pra

ten spodzi ewa się korzys tniej  działać jeśli  liczba j ego 
cz łonków pozostanie  n iezmien ioną,  p roponu j e  zatem 
żeby zaniechano mianowan ia  nowego  cz łonka  w mi e j ­
sce pan Baji ,  ponieważ c iągł e  r ozp r awy  nad w yb or a ­
mi nowych cz łonków,  nada łyby  tylko temu  komi t e to ­
wi j ak i ś  więcej s t ronniczy cha rakt er .  Jednakże  sk u t ­
kiem nal egan ia  pp. Benfcinck. Dizraefi i innych k o n ­
serwa ty s tów ,  uzupe łn iono  liczbę cz ło n kó w  komi t etu ,  
m ia now an i em p. Gladstone ,  kap i t ana floty. (N. P. Z.)

Londyn 25 Kwietnia. Dzisiejszy Times a t aku je  ga ­
binet  z na jwiększą  gwa ł to wn ośc i ą ,  mówi  on  między 
in nem i: aRząd  nasz jęs t  ka r yka tu r ą  na jbe zw ład n i e j -  
szych i najsamoLibni ejszych kombinacj i  j ak i e  k i edy­
ko lw iek  w idz i ano .« (Independanoe BePre.)

A M E R Y K A.
Mamy wiadomości  z New-York  po dzień lOty b. m.  

8 ą  one  zupe łn i e  pozbawione wszelkiego i n t er esu  p o ­
l i tycznego.  Ton  dz i enn ików okazuje  wielkie  o bu rz e ­
nie przeciw gabine towi  h is zpańsk i emu  z powodu  tego 
co się dzieje w Kubie.  (Indep. Belge).

F R A N C J A .
Paryż 25 Kwietnia.. W ed łu g  ostatnich,  w ia d o m o ­

ści o tr zymanych z Kr ymu ,  między po l eg ł emi  of i ara­
mi,  wymieni a j ą  syna j ednego  z dawnych  min is t rów  
Karola Xgo,  ucznia s zko ły  pol i technicznej  i był ego  
dowódcę gward j i  r uchomej .  Oby ta now ina  została  
odw o ła ną .  P u ł k o w n ik  Mangin z k o r p u s u  i nżynj erów 
ma  nogę przes t rze loną .

—  Mówi l iśmy  że post anowien ie  Cesarskie  m o d y ­
fikujące wewnęt r zne  s t osunk i  akademj i .  sp r a w i ł o  ba’r-  
■dzo g łębok ie  wrażeni e  w ł on i e  tego uczonego i ns ty tu­
tu. Akatlemja u leg ła  powadze władzy ,  j ednakże  uzna ­
ła za potrzebę przeds tawić niejakie pe łne  u szanowania  
uwagi  wzg lędem 'ważnej  zmiany  j a k ą  w mow ie będące 
pos t anowienie  wprowadza  w dotychczasowych p r z y w i ­
lejach akademj i .  Uwagi  te zostały zapisane w w y w o ­
dzie s ł o w n ym .  Dwóch tylko akademików i to bardzo 
ost rożnie  s t anę ło  w ob ron i e  post anowieni a  rządowego .

—  Dziś z rana  nieszczęście którego rozmiary  p r ze ­
chodzą wie lkość  zwyczajnych tego rodzaju wypadków,  
p r ze raz i ł o  naj l udnie j szy  cy rk u ł  paryski .  Dawna  Ta r ­
gowica suk i enna,  w znacznej  części zmieniona  obecnie 
w salę p r zy tu łku  i szkoł ę gm in n ą ,  zos t ała  po ch ło n i ę ­
tą przez pożąr .  Obawiano  się ba rdzo  o dzieci zos t ają­
ce w tym domu p rzy tu łku ,  ale wszystkie zna l az ły  
sch ron i en i e  w sąs iednich domach  i p r zekon ano  się, że 
ani  j ćdno  nie zginęło.  Og ień  za j ą ł  się podobno  w biu­
rze j ednego  komisśar za  policji .  S t r a ty  są bardzo zną-

, cznr;  wielkie zapasy t ow aró w które  zna jdowały  się 
w tein z abudowan iu ,  s t ały  się pa stwą  płomien i?

—  Pryw a tne  depesze donoszą  ciągle o śmierci  j e ­
ne ra ła  Bizot. J a  bolesna  nowina  nie jes t  jeszcze do­
nies ioną u r zędownie .  chociaż dziś z r ana  o t r zymano 
r apo r t  j e n e r a ł a  Damie,nnc,  k tóry ob j ą ł  tymczasowo  
dowództwo  inżynj er j i  pod Sebastopol em i zdaje rapor t  
o r an ie  pon ies ionej  przez j en e r a ł a  Bizot.

J e n e r a ł  ten zwidza ł  w raz z j e n e r a ł e m  Niel jeden 
i r żykop  angielski  w dniu 11 tym kwietnia j tam dost a ł  

pos t r za ł  ku l ą  w g łowę .  AYeszła ona za uchem,  p o d ł u .



g im przebiegu osadzi ła  się w kości pol iczkowej  
W dniu M t y m  jeszcze nie wydobyto  kuli  i raria uzna ­
ną  był a  za n iebezpieczną ,  ale j e n e r a ł  Bizot żył  jeszcze 
Z o s t a ł  on m ia no w an y  j e n e r a ł e m  dywizj i  pos t anowie ­
n iem Ccsar ski em z dnia  12go b. m

—  Na kolei  żelaznej  wschodnie j ,  pomiędzy Cour -  
cel les i Pe l t r e  w dniu 21szym b. m.  sku tk i em g w a ł t o ­
wnego  spotkania  się dwóch pociągów,  zg inęło  ki lka 
osób,  a k i l kanaści e pon io s ło  ciężkie r any.  (I. B. 

H I S Z P A N I A .
M adryt 2 0  Kwietnia. Wczora j sze  posiedzenie ko r -  

tezów rozpoczę ło  się o godzinie  pierwszej .  Po  ro z m a­
itych i n t erpel ac jach czyslo-miejscowego i nt eresu ,  przy ­
s t ąp iono  do dalszego ciągu rozp raw  nad p ro j ek tem 
przedaży dób r  n a ro d o w y c h . ’ J e n e r a ł  Concha przeds ta ­
wia popraw kę żądającą wyłączeni a  z ogólnej  przedaży,  
g r u n t ó w  o rnych  należących do zak ł adów dob roczyn ­
nych i kopalni  Rio Tinto.  Co do p ie rwszego punk tu ,  
j e n e r a ł  Cpncha  czyni  uwagę,  że nie można  wystawiać  
zak ł ady  dob roczynne  na w p ł y w  zmian  k redy tu  pub l i ­
cznego,  dając im w miejsce g r un tó w  papiery r en towe ,  
k tóre  sku tk i em wy pa d kó w  poli tycznych mogą  stracić 
znaczną część swojej  wartości .  Co do drugi ego,  sądzi 
on że przedaż kopalni  Rio Tinto,  n ie  da rezul ta tu  ja  
k iegoby się na l eża ło  spodziewać,  m ia rku j ą c  po nie-  
zmierne 'm bogactwie  tych kopalni

Pan  Escosura  cz łonek  komiss j i ,  zbija p ie rwszą  część 
tej pop rawk i .  Dziwi on się, że j e n e r a ł  Concha,  tak 
pr zyzwyczajony do prak tyk  pa r l amen ta rnych ,  w zn o ­
w i ł  kwest ję  r ozs t rzygni ętą  j uż  przy ogólnych ro zp ra ­
wach.  kiedy za twierdzono  a r t y k u ł  pierwszy,  to jes t  ca­
ł ą  zasadę p ro j ek tu  o k tó rym mowa.

Pan  Madoz.  Po uwagach  przeds tawionych  przez p. 
Escosu ra .  odpowiem tylko panu  Concha,  że co się ty 
czy kopaln i  w Rio Tinto,  po p r aw ka  ta nie m ia łaby  dla 
mnie żadnej  ważnośc i . gdyby  nie była  w niej  ubocznie 
zawarta  myśl ,  że rząd pow in i en  wziąść na siebie ex-  
ploatację tych kopalni .  ( J en e ra ł  Concha sk in i en iem 
daje znak że taka jest i s totnie myś l  jego) .

Pan Madoz.  Nie w ah am  się panowie  ośw iadczyć, że 
by łoby  to bardzo szkodl iwe post anowienie .  Rząd po ­
win ien  przedać  l ub  wydzierżawić,  ale nic powin ien  
w żadnym razie sam t rudnić  się exp loa towan iem.  J e ­
dynie  p ry w a tn y  in t eres  może nadać  s t anowczy  popęd 
t akim wie lk im przeds ięwzięciom p rze m ys ł ow ym .

Pan  Madoz odczytuje l iczne dok umen ta ,  z których 
okazuje  się,  że kopa ln i e  Rio Tinto.  p o m i m o  is totnego 
swego bogactwa,  dotychczas wyd awa ły  nic nieznaczą-  
cc rezul taty.

Dla tego panowie  potrzeba na m  się zrozumieć.  Rząd 
pragni e  mieć  z u p e ł n ą  swobodę.  Przeda ;on Rio Tinto 
i i nne  wszelkie  kopalni e,  jeśl i  o t r zyma  za nie s t osowną  
zapła tę ,  ale n ic  przeda ich niżej rzeczywistej  ich w a r  
tości. Poweźmiejwtcdy pos t anowien i e  j ak i e  zdawać mu  
się będzie naj s t osown ie j sze  do i n t e r esów kra ju;  ale 
w żadnym razie nie za t r zyma przy sobie exploatacj i  
k tóra  dotąd nie p rzyn io s ł a  żadnych dochodów.

Po p rawka  j e n e r a ł a  Concha  nie zost ała  naw e t  wzię­
ta pod rozt rząsani e.

Pan Puyan  powsta j e  aby rozwinąć  i n ną  jeszcze po 
p r aw kę .

Pan  Gonzalez de la Vega s ek re t a r z :  Ależ panie,  po 
p r aw ka  pańska  tyczy się samych tylko kopalni  Rio 
Tindo.  i j es t  zupe łn i e  podobna do odrzuconej  p o p r a w ­
ki pana  j e ne r a ł a  Concha.

Pan  Puyan .  To nic nie szkodzi ,  ż ądam j ednak  aby 
wy s łu cha no  jej wy motywow an ia .

Prezyduj ący.  To być nie może,  a l bowiem izba pos t a­
nowi ł a  j uż  w tym względzie.

Pan  Puv an  chce koniecznie  mówić ,  ale izba odbie-
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ra m u  głos .
Panowie  Lamadr id ,  Mori ano  J aen ,  Moreno  Bar rea  

i ki lku innych cz ło nkó w,  przedst awiaj ą  ko le jno  m n ó ­
s two pop rawek  zawiera j ących  żądan ie  wyłączen ia  dla 
fych lub  owych n ie ruchomośc i .  Izba s ł uc ha  obojętnie  
i żadna z tych pop ra we k  nie  zos t ała  wziętą pod roz­
wagę.  _ .

P rezyduj ący odracza dalszy ciąg rozp r aw  do dnia 
nas t ępnego.  Przypada do roz t rzą san i a  a r t y k u ł  3ci,  
t r aktuj ący o sposobie wprowa dz en i a  w wykonan ie  
p ro j ek tow any ch  przedaży.

Na dzis iej szem posiedzeniu pierwszy wy s t ąp i ł  pan 
Mcjya no; ost rzega on Izbę pierwej  n im ona przystąpi  do 
za twierdzenia  2g o  a r t yk u ł u ,  że wy konan i e  tego a r t y ­
ku łu  jes t  n iepodobnem.  Hiszpanja  liczy oko ło  2 2 ,0 0 0  
gmin .  Dobra  mające  być przedane w tych gminach  
spowodują  p rzyna jmn ie j  1 0 0 . 0 0 0  wywodów s łownych .  
Otóż zapytuję  się was,  czy teraźniej śza adminis t rac j a 
potrafi  podo łać potrzebie zdecydowania  tej n i ezm ie r ­
nej massy doku men tó w.  (Śmiech) .

Pan  Madoz.  Pa n  Moyano może być spokojny.  Naj­
przód ulepszymy adminis t rac j ę  (b rawo ,  bąrdzo dobrze) ,  
potem starać się będziemy nie wpaść  w tę manj ę  w y ­
wodów s ł ownych ,  przez k tór ą  zyskal iśmy tak smu tną

renomę  w Europi e .  Akta i fo rmalnośc i  przedaży będą 
n i ezmiern i e  pros te,  a dzięki pomocy  rządów p ro w in ­
c jona lnych,  rząd cen tr a lny ,  nie będzie m i a ł  p r awie  
nic do czynienia w tej tak ważnej  kwesl j i .

P o  ki l ku uwagach  pp.  Mans i  i Gonzalez de la Ve­
ga, p r ezyduj ący oświadcza,  iż nie ma j u ż  żadnej  p o ­
p rawki  z łożone j  w biurze Izby,  do a r t yk u łu  2go.  (Ozna ­
ki zadowoleni a) .

Art .  2gi ,  k tóry  wy łącza  ze sprzedaży pa ł ace  b i sku ­
pów,  domy  proboszczów,  gmachy  za jmowane  przez 
s ł użbę  pub li czną i inne  podobnej  kategor j i  gmachy 
został  przyjęty n i ezm ie rn ą  większością.  Za ledwie 12 
cz łonków z p r awego  końca podn io s ło  się przeciw 
przyjęciu tego a r t yku łu .

Art .  3ci.  Gube rna to r  p rowinc j i  ł ącznie  z a j u n t am ie n -  
tami u łożą  etaty dóbr  maj ących  być wyst awionem 
na przedaż i t akowe  w dupl i kacie  będą z łożone  w każ 
dej respect ive municypaluOści  i w admini s t ra cj i  c e n ­
t ralnej  w Madrycie.

Pan  Gonzalez  de la Vega,  s ek re t ar z  komisj i .  B iu ­
ro o t r zyma ło  j uż  ośm pop rawek  do tego a r t ykułu .  
(Okrzyki  n iezadowolen ia  z wszystkich s t ron.  Długie  
szemranie) .

Esp a r t e ro  k tóry przed chwi l ą  wszed ł  do sal i ,  s k i ­
n ien i em daje poznać  n i ecierpl iwość.

Pan Bueno  rozwi j a p ie rwszą  pop rawkę ,  wed ług  
której  należy jeszcze przed każdą przedażą  wyjednać  
p r zychylną  op io ję  a jun t amen ta  l ub  deputac j i  p rowin -  
cjalnej .  Ani j eden  cz łonek  nie wstaje  na poparcie  
wzięcia tej pop rawki  pod rozt rząsani e i tak s amo u- 
pad ły  t rzy inne  jeszcze, k tór e  au to rowie  rozwijal i  
dość obszernie  wpoś ród  zupe łne j  n ieuwag i  Izby.

Prezes  oświadcza,  że wpoś ród  l icznych podanych 
pop rawek ,  j edna  tylko,  której  au to r em jes t  j e n e r a ł  
Concha  za s ługu je  na uwagę  i tę Izba rozt rząśni e ju  
tro; ale wzywa  pan ów  deputowanych ,  aby ile m o żn o ­
ści przyspieszyl i  koniec  rozp raw  nad tern p r aw em,  
którego naród oczekuj e n iecierpl iwie.

Posiedzenie '  o godzinie  piątej  r ozesz ło  się.
[Independence Beige). 

W IA DO M O Ś CI  Z WS C HO DU .
—  Oester. Corresp. posiada wiadomości  z Kon­

s t antynopo la  5  kwietn i a.  Dniem pi erwe j  pose ł  grecki  
pan Condur io t is ,  p r zyb y ł  do tej stolicy. W d n i u  6 m i ­
nis ter  belgi jski  m i a ł  wyjechać  na spo tkan ie  Księcia 
drabancj i  aż do Bejrut .

- Piszą z Kons tan tynopol a  31 marca  do Indepen  
dance Beige:

Obecn ie  zdaje mi  się, że mogę  j uż  udziel ić w a m  pe 
wnych wiadomości  w przedmiocie  wielk i ch  p ro j e ­
któw r e f o rmy  o których n a p o m k n ą ł e m  w  pop rzedza ­
j ącym liście. Te r e fo rmy  które  w tych dn iach  mają 
być ur zędownie  og ło szone ,  i n a tychmias t  w pro wad zo ­
ne w  wy konan i e ,  dotyczą specj aln i e  r a j ahów,  czyli 
poddanych Por ty nie m u z u ł m a n ó w ,  i przeznaczone  są 
zu pe łn i e  zmienić  ich po łożeni e  w Turcj i .  Na teraz nie 
można by ło  nic więcej żądać.  Idzie najpr zód  o zuie 
s ienie haraczu, podatku  krwi ,  pon ieważ  ci. którzy g °  
płaci l i ,  wy łączen i  byli od obowiązku  s ł użen ia  w w o j ­
sku.  Od ki l ku lat  szczególnie ten podatek uważany 
by ł  j ako  poniża j ący,  a znies ienie  go uważ an e  d ługo  
za n iepodob ieństwo,  bardzo by ło  żądane.  Ale za to 
odtąd wszyscy r a j ahowie  będą ulegal i  s ł użb ie  wojsko 
wej i ma j ą  "tak d ł ug o  pozost awać w szeregach jak 
Turcy.  Będą oni  przypuszczani  do ur zędów cywi lnych 
i s topni  woj skowych ,  aż do s t opnia  Bala, czyli u r zęd ­
nika p ierwszej  klasy w adminis t rac j i  i do s topnia 
pu łk o w n i ka  w a r m j i .  Nakoniec  używać będą wszelkich 
swoich p r aw  cywi lnych i zupe łne j  z Tu rkami  r ó w n o ­
ści w obliczu pr awa.  Widzicie,  że m i a ł em  s łuszność  
mówiąc  w a m  o tych r eformach j ako  o n i ezmierni e  
ważnym wypadku,  rzeczywiście zrządzą one  p r a w dz i ­
wą r ewoluc j ę  w losie 12 mi l j onów ludzi .

Mówią  także ale t rochę na później ,  o użyciu na po 
trzeby ska rbu  dóbr  meczetów,  to jes t  o zn ies ieniu tak 
zwanych wakuf, i p r aw a  w łasnośc i  p rzyznawanego  
cudzozi emcom.  To przyjdzie tu w  swo im czasie i to 
nawet  nie bardzo d ł ug o  czekać będziemy na tę ważną  
reformę.

—  Ban Józe f  C rowe,  który  b y ł  ko re s pon den t em
Illustra ted  London Neics w  Krymie ,  p o w ró c i ł  do 
Lo ndynu  i w Marylebone In slitu t  d a w a ł  c iekawe 
bardzo prelekcje  swoich  s t ud jów zebranych w  Turcj i ;  
mów iąc  o a rmj i  tureckiej ,  przyznaj e on,  że wielka 
część wysokich s topni  w  niej ,  są  tylko n ikczemnemi  
synek u r ami  og rom nie  p łaconcmi .  O p o w i a d a ł  on 
między innemi  his tor ję  paszy,  k tó ry  bezczelnie do ­
p o m i n a ł  się medal a rozdawanego  tym którzy miel i  u- 
dz ia ł  w bi twie pod Cetat i ,  chociaż t am nie by ł ,  a po­
p i er a ł  swoje  żądani e tern wyborr rem a r azem komi -  
cznem dowodzen iem,  że gd yb y  tam był, niew ątpli­
wie byłby dokaza ł cud&w waleczności.

—  Piszą  z Kons t an tyn op o l a  31 marca  do Neue 
Preussische Z eilung ; że zakaz h a n d l u  n i e w o l n i k ó w

a mianowic ie  dziewcząt  i m łodych  ch łopców czerkie-  
skich,  bardzo n i cpodoba ł  się l udnośc iom lezgińskim 
i cze rk iesk im,  dla lego też nie chc ia ły  one  wziąść u- 
dz ia ł  w a t aku sp r zymie rzonych  na jeden p unk t  tego 
brzegu.  Negocjacje rozpoczęte przez F rancuzów z gó r -  
cami  nie dop rowadz i ł y  do żadnego rezul tatu.

-  Preus. Corresp. donosi  w e d ł u g  p rywatnych 
wiadomości  o t r zymanych  z Szuml i ,  15 marca ,  że 
w skutku  objazdu in spekcy jnego  w yk onanego  przez 
Izmai l a-paszę  (zastępcę t ymczasowego Omera -pa szy )  
z Szuml i  przez Ruszczuk do Bukares tu;  komendanc i  
wojska tur eck iego  w tych dwóch ostatnich miastach,  
Mahmud-pasza  i Tosum-pasza ,  ot rzymal i  rozkaz u-  
dania się d o g łó w n e j  kwatery  do Szuml i  dokąd Izmai l -  
pasza p ow ró c i ł  przez Kalarasz  i Syl i s t r ję .  Mahmud-  
pasza zos t a ł  zas t ąpiony w Bukareśc i e przez Hassan-  
paszę.  następca Tosum-paszy  nie jes t  dotąd w iado ­
my.  Mówiono  w Szuml i ,  że woj sko  tureckie  które  d o ­
tąd pozost a ło  w Księs twach,  ma s t amtąd częściami 
kol e jno  oddalić się; na teraz j ednakże ,  t r udność  k o ­
munikac j i  w skutku  wy le wó w Dunaju i b r aku  ś r o d ­
ków t r anspo r towych,  nie pozwala  wykonać  to z ar zą ­
dzenie,  tern bardziej  pon ieważ  rozpo rządza lny  po­
ciąg zaledwie wystarcza do przewożen ia  z Ruszczuku 
i Szuml i  zboża po tr zebnego r.a zaopat r zeni e  ko rpusu  
wyprawy  w Eupator j i .

— Biszą z Wiedrii-.  do Journal de Dresde: 
J ene ra ln i  konsulowie  Francj i  i Anglj i  na W o ł o -

szczyznie,  nie zatknęl i  jeszcze swoich flag od p o w r o ­
tu z Wiedni a  księcia S t i rbey.  Dowiadu j emy się z Bu- 
kares lu.  że uczynil i  to w dniu  2 5  marca ,  ogłasza jąc  
tym sposobem,  że rozpoczęl i  na nowo  s tosunki  dy p lo ­
matyczne z rz ądem Wołoszczyzny.

—  Biszą z Buka re s tu  do Fremdenblat, że s ł ychać  
o zaprowadzen iu  kolei  żelaznej  ma jącej połączyć  Hel­
lespont  z Duna jem przy wejściu te j rzeki na ziemię t u ­
recką .  W tym celu ma tam przybyć pan  Cal len,  n i e ­
gdyś dyrek tor  d róg  i mos tów  w Wołoszczyznie ,  m ó ­
wią,  że rząd f rancuski  pol eć i ł  m u  rozpoznani e  m ie j ­
scowości  do zap rowadzeni a  tej kolei ,  k tóra  ma c i ą ­
gnąć  się z Belgradu przez Adr janopo l  do Kons tanty­
nopola .  (Journal de S t. Pe/ersbourg).

—  Biszą z Kons t an tynopo l a  16 kwietni a  do Inde- 
pendance Belge:

Zd a rzy ł  się tu wypadek,  k tóry spraw i ł  wielkie w r a ­
żenie między publ icznością .

Mehmct  Al i -pasza,  by ły  wie lki  wezyr ,  zo s t a ł  w y ­
gnany  do Kastambol i .  To post anowieni e  zos t ało  p o ­
wzięte na posiedzeniu odbytem przez g ł ó w n y ch  m i n i ­
s t rów  w pa ł acu  cesar sk im i w obecności  samego  S u ł ­
tana.  Zos t a ło  ono  j ak  s ł ychać  spow od owa ne  przez od ­
krycie spisku sof tów poduszczonego przez Mehmeda -  
Ali-paszę.  Aresztowano go w nocy w sobotę  i w n i e ­
dzielę odwieziono na wygnani e .

—  Miasto Brusśa  zos t ało  zniszczone pr awie  zu ­
pełn i e  przez t rzęsienie ziemi,  k tór e  da ło  się u c z u c  
w d n i u  11 b. m.  Presse d'O rient podaje  obszernie  
wiadome dotąd szczegóły tej katastrofy.

(Independance Belge).

K o r e s p o n d e n c j a  D z i e n n i k a  Warszawskiego
Golle p o d  L u b ie n ie m  (w pow . W łoc ław sk im ).

w kw ietn iu  1855 r.
(C i a z (I a 1 s i  v '•

Tę zagadkę ob ja śn iono  mi ,  że Rej w z i ą ł  Kamionnę  
po żonie swojej  Kryskiej ,  a że Kryscy dziedziczyli 
w tych s t ronach ,  to w y k r y ł e m  zesz łym r azem,  p r ze ­
glądaj ąc  pap ie ry  Lub ieńsk ie .  Kanclerz  Zy g mu n t a  ID 
Kryski  b y ł  właśc ic ie l em samego  Lub ieni a .  By ły  to 
wszystkie m o j e  pozo ry  do przekonani a  mn ie ,  że 
może i b a w i ł  tutaj  Rej,  ależ żona jego  Kryska  z do ­
mu?  I tu by ło  jaki eś  n i eporozumien ie .  Rej dwa razy 
żen i ł  się na Rusi,  ale nigdy z Kryską .  Miałażby to 
być trzecia jego  żona? T rudn o  przypuścić ,  bo Trze-  
cieski z n a ł  przecie dobrze  swo jego  przyjaciela,  k tó r e ­
go żywot  opis a ł ,  a nie m i a ł  też pot r zeby taić p rawdy 
Bądź j ak  bądź,  t rzeba by ło  koniecznie  zw iedzić Ka- 
mionnę .  tern bardziej ,  że jak m n ie  upewn iano ,  s zano­
wna  właśc i cie lka  tej his torycznej  posady (pani  Kret-  
kowska)  by ła  up rzedzoną  już zawczasu o mo jem  przy- 
byciu i z grzecznością  oświadczy ła ,  że mi  ze zbio­
rów swoich korzystać j a k  chcę i o ile chcę, dozwoli .

Jeżeli kiedy,  to teraz szczególniej  p r z ek l i na ł em b ło­
to. Oprócz  przejażdżki  do Szczotkowa,  nie znalaz łem 
chwil i  j ednej  żeby się można  by ło  odważyć na tę d r u ­
gą wycieczką,  która  tyle z a jm o wa ła  mój  umy s ł .  Pó ­
źno j uż ,  więc i teraz j uż  chyba  nie zdążę odwiedzić 
Kamionny ,  pot r zeba  tę w y p ra w ę  odłożyć n a r a z  innV. 
szczęśliwszy.  Brzecież nie mogę nie zanotować teg° 
co w iem ju ż  o Ka mionny ,  a zwłaszcza o jej  skarbach 
his torycznych.  Mia ł em sposobność  p o z na ćc a ł ą s z an o -  
wn ą  rodzinę z Kamionny ,  a to w domu  w k tó rym b a ­
wię. w czasie obecnych świąt  Wielkanocnych .

W  Kamionny  j es t  także a r ch iwu m famil i jne,  ale że
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to archiwum było własnością domów więcej history­
cznych, stąd nic dziwnego że jest  nietylko ważniejsze 
od Szczutkowskiego,  ale w porównaniu nawet  do in ­
nych archiwów prywatnych,  bogate jest. W Szczut- 
kowie nawet  prawdę powiedziawszy, nie ma żadne­
go archiwum, tylko troszkę papierów, w Kamienny 
co innego.  W Kamionny mają być całe  pliki,  całe 
wiązki aktów urzędowych, listów prywatnych,  grani-  
czników. Są nawet  przywileje królów i dawnych ksią­
żąt nie w pargaminach wprawdzie,  ale w wyciągach 
z akt, w urzędowych odpisach. Dyplomata tc jak mi 
mówiono,  sięgają nawet  idąc w tył  aż do wieku XIV. 
Całą izbę w Kamionny zajęły te papiery; do wyświe­
tlenia procesów i majątkowych spraw które dzisiaj się 
toczą, znaleziono niejeden dowód w archiwum w Ka­
mionny.  Wszystko to są zabytki po rodzinie Kretkow- 
skich, bardzo dawnej a bardzo możnej kiedyś na Ku­
jawach i dzisiaj nieco w znaczeniu i bogactwach pod­
upadłej .  Bo kiedyś za Jagiel lonów jeszcze rodzina ta 
w stronach tutejszych przewodziła de facto i de jure,  
nawet  wpływ palrjarchalny,  że sięgał od czasów da­
wnych,  posiadała.  Rozdrobnione majątki Kretkow 
skich dziś są w różnych cząsteczkach i w różnych rę­
kach, a kiedyś s tanowiły ogromną  całość. Oprócz 
Kretkowskich na archiwum Kamionny składali  się 
widać Rejowie, którzy rzeczywiście mieszkali tutaj, 
lubo bajką jest  powiastka o Mikołaju Reju. Z bliższe­
go rozpatrzenia się w rzeczy wypadło,  że Kamionuę 
posiadał  w drugiej połowie XVII wieku pan Włady 
sław Rej wojewoda lubelski,  s ł awny dyplomata swo­
jego czasu i powiernik Marji Ludwiki,  której był  d ł u ­
go marszałkiem dworu.  Pan wojewoda wchodził  
w widoki dumnej francuski,  która chcąc gwał t em o- 
sadzić na dziedzicznym tronie polskim krew ^woją.  
bezkarnie i bezwstydnie handlowała  dobrem narodo- 
wem. Łatwo pojąć z tego jak ważną rolę g ra ł  w tych 
intrygach wojewoda lubelski,  którego już to samo do­
syć charakteryzuje,  że go Marja Ludwika wybrała  so­
bie za marszałka,  który zawsze zgodnie postępował 
z królową,  stosując się we wszystkiem do jej wszech 
władnej  woli. Studjum zrobione nad takim człowie­
kiem jak Rej, nie będzie samą bjografją tylko, ale s tu­
djum historycznem na większą skalę, bo dotknie bez 
pośrednio najważniejszych tajemnic i spraw Rzpltej. 
Narzekają u nas pospolicie na brak ludzi wybitnych 
w przeszłości i mówią żeśmy wielkich mężów stanu 
nie mieli. Rzeczywiście, jeżeli pomyśleć o takich lu ­
dziach którzy w całej Europie rej wodzili, jak kardy­
na ł  Richelieu, jak Kromwell  lub Mazariui,  takich lu­
dzi rzeczywiście nie miała nigdy Polska,  bo żyła za­
wsze łamiJijnem życiem. Ale po cóż szukać konie­
cznie wielkości europejskich? Byli i u nas ludzie, 
którzy w danej epoce całe życie Rzpltej, albo j edn e­
go jej kawała ściągali do siebie, jednoczyli w sobie i 
byli jakby ogniskiem światła i ciepła. Takich wielko­
ści swoich u nas dużo i nie dziw: byli ludzie wpły 
wu wielkiego w Grecji i w Rzymie, byli i w Polsce 
Juścjć to zawsze wielkość w swoim rodzaju co około 
siebie województwo,  większa co prowincję,  co stan 
cały,  wielka prawdziwie co kraj  cały za sobą p rowa­
dzi. Wielkim by ł  np. Zamojski ,  ale o jego wielkości 
wszyscy -wiedzą. Za to wiele innych znakomitych 
wielkich charakterów znajdzie się w naszej historji,  
mniej znanych od ogółu,  bo badania szczegółowe ty­
lu jeszcze nie rozjaśni ły tajemnic z przeszłości! Ze 
dotkniem tylko epoki o której mówim z powodu Re 
ja; ca łą  historję Rzpltej jednoczą w sobie np. pod­
skarbi Morsztyn, np. książę Jerzy Lubomirski ,  pod 
kanclerzy Olszowski,  Jeremi Wiśniowiecki i t. d. Ten 
oplątał  wszystko intrygami,  w tamtego wcieliła się idea 
szlachecka, każdy z nich był  reprezentantem pewne 
go interesu,  pewnych żądań, oni sami byli żywotną 
kwest ją Rzpltej, ale ich historja dotąd prawie tajna. 
Rej wojewoda lubelski nie należał  do tych wielkości, 
ale bardzo blisko był  źródła z którego wypływała  hi­
storja,  podnosi ł  ciężary w pracowni dziejów. Nie 
wątpię że w Kamionny znajdą się ciekawe rzeczy o 
tym Reju, które może jaśniejsze świat ło rzucą na cza­
sy Jana Kazimierza i Marji Ludwiki.

'  Odwiedzi łem też i Włoc ławek 13go kwietnia.  To 
miasto,  faktorja handlu polskiego, ciągle rośnie w po­
myślność.  Ma resursę,  ma do roku kilka razy teatr 
amatorski ,  ma drukarnię własną,  teraz nareszcie 
zdobyło się w ostatnich czasach na księgarnię.. Faktem 
jest przynajmniej ,  że Dobrzański ,  księgarz płocki,  
który niedawno zdobył się na jakiś ma ły  nakład,  że 
Dobrzański powtarzam, założył  we Wło c ławk u  księ 
garnię,  a niektórzy mówią,  że nawet  zupełnie się wy­
niesie z Płocka do Włocławka.  Byłby to fakt ważny 
dla Włoc ławka,  ale wcale na niekorzyść Płockc.  
Chciałem zwiedzić księgarnię. Dobrzańskiego,  ale nie 
urządzona podobno jeszcze. Że Włocławek myśli też 
i o wychowaniu publicznem, mamy dowody w tern. 
że prócz szkoły powiatowej,  powstają tu coraz nowsze

szkoły prywatne płci męskiej i żeńskiej,  o czemeśmy 
ogłoszenia już kilkakrotnie’ w pismach publicznych 
czytali.

We Włoc ławku  naturalnie odwiedziłem pana Le­
wińskiego,  którego znacie z zeszłorocznych moich 
korrespondencji .  Pytałem się go naprzód o rękopism 
dotyczący rzezi humańskiej ,  który pan Lewiński  z he­
brajskiego na język polski t łómaczy.  O tem obszer­
niej pisał  nasz korrespondent  z Włocławskiego,  wo-  
wym artykule który to takie zajęcie w Kujawach wy­
wołał .  Dowiedziałem się, że t łumaczenie zwolna ale 
ciągle naprzód idzie, a co większa, p. Lewiński byłjtak 
grzeczny, że po skończeniu obiecał  mi całą pracęswo-  
ją ofiarować do druku. Ma być spory ' tom przekładu.  
Tak więc przybędzie nam bardzo ciekawy mater ja ł  do 
panowania Stan.  Augusta, dodatek do opisów Lippo 
mana,  Krebsowej i t. d.

Pan Lewiński  dalej z powodu Cmentarza Pow ąz­
kowskiego  rozpowiadał  mi ciekawe szczegóły, żemyśl  
opisywania cmentarzy warszawskich i uwieczniania 
w litografji piękniejszych nagrobków,  nie jest  nowa.  
ktoś inny przed p. Wójcickim jeszcze o tem pomyślał  
i nawet  już po części do wykonania planu swego przy­
stąpił ,  ale okoliczności inaczej pokierowały i przed­
sięwzięcie upadło.  Rzecz jest  taka. Uczony berliński 
Vossberg, któremu winna tyle nauka archeologji w o- 
góle, a polskiej w szczególności,  doniósł  l istownie
p. Lewińskiemu,  że w Berlinie po śmierci jakiegoś
Burgera został się zbiór widoków Warszawy.  P. Le­
wiński zajmuje się głównie numizmatyką,  ale w ogó­
le bardzo interesuje go wszystko co się tylko Polski 
dotyczę. Stąd Vossberg pytał  się go, czyliby tych ry­
cin czasem niezakupił? Nie trafił  źle uczony ber l iń­
ski; oto ryciny Burgera oglądaliśmy właśnie we W ł o ­
cławku,  ja i mój towarzysz podróży, młody kor re ­
spondent  Dziennika.  Jest ich siedem. Od razu znają 
cy warszawski cmentarz ewangelicki,  poznali,  że to 
widoki tego cmentarza.  Jedna rycina przedstawia ka­
plicę Halpertowską,  druga jej wnętrze a raczej ołtarz,  
cztery zaś inne ryciny pojedyncze a ładniejsze na­
grobki cmentarza,  po kilka razem. Przyznam się że 
nie tak dobrze znam cmentarz ewangelicki jak Po­
wązkowski i że dla tego pojedynczych nagrobków 
poznać nie mogłem,  ale co kaplica, to któżby jej u nas 
w Warszawie nie poznał'? Na rycinach podpisane a l ­
bo L. Burger  fecit, albo jest anagram tego imie­
nia i nazwiska.  Na rycinie przedstawiającej kaplicę 
jest nawet  data, rok 1841 czy 1844.  Prędzej pier­
wsza jak ostatnia. Domyślać się należy, że Burger 
który sam rysował  z natury te widoki i sam potem 
pi lnował  odbicia ich w Berlinie, miał  jakiś plan,  po­
tem niewykonany.  Chciał  może wydać Album cmen­
tarzów europejskich,  może celniejsze nagrobki zbierał,  
albo może też poświęcał  pracę swoją Warszawie,  
którą widać znał ,  którą może kochał  kiedyś. Nie ule­
ga wątpliwości,  że potem te ryciny razem oprawne 
a może nawet  z tekstem ukazałyby się światu. 
___________  (D alszy c iąg  nastąpi).

W I E C Z Ó R  n a  K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a l s z y ) .

(Pa t r z  N e r  D z i e n n i k a  1 13. )

— Nie łudźmy się próżną nadzieją  nie ma juz
jej dla mnie,  czuję jak skrzydła śmierci otaczają mię 
w koło i spokojnie patrzę w lodowatą krainę grobow­
ca  w świat  p r z y s z ły   Wierz mi to nasze życie
tak krótkie, tak burżliwe, że zastanowiwszy ściśle 
przekonamy się, iż tęskniemy zawsze do czegoś do­
skonalszego, lepszego. I miłość,  ten dar nieba, ta cząst 
ka nieśmiertelnego bóstwa wyrywa,  się z piersi, by u- 
lecić do swej całości, i zaświecić świat łem cherubi 
nów: tam się spotkamy mój Józiu bez łez i narzekań,
a teraz opuść mię  wkrótce rodzice nadjadą i nie
chcę scen przykrych.

—  O nie mój aniele,  nie ma siły coby mię wygna 
ła  od ciebie!

—  Więc już ani łza,  ani prośba moja nie obudzi li­
tości w tobie?.... biedna Rózia przeżyła nawet  nsjmil-  
szc marzenia swej duszy!

—  Każ mi się lepiej rozstać z życiem jak z sobą !
—  Ja tej ofiary wymagam, bym s :ę jeszcze widzia

ła z tobą inacezej będzie to ostatnia chwila mojego
szczęścia. Nie opieraj się moj drogi,  idź, a ten uścisk 
ust śmiertelnych niech będzie zakładem nieśmiertel­
nej mej miłości dla ciebie. I to mówiąc ucałowała 
czoło Józefa i s i łą swej woli, nakazała opuścić mie­
szkanie.

Wyszedł.  Już ludne ulice Warszawy w głębokim śnie 
spoczywały,  wszędzie cichość,  wszędzie panowanie 
śmierci rospostarte i całe miasto jakby jedną wielką 
mogiłę przedstawia: a W duszy Józefa, brzmi głos n -  

mierającej kochanki,  ostatni promyk gasnącego życia, 
ostatnia iskra nadziei,  ciężar grobowego żalu otacza

go w koło, i smutne myśli jak smutne echa odbijają 
się w sercu jego.

Pędzony falami uczuć, długo i długo błądzi ł  po 
krzyżujących się ulicach, aż wreszcie wyszedł za mia­
sto. Czystość powietrza i chłodny powiew wiatru ł a ­
godziły gorejące łono  Józefa. Usiadł w tym wirze my­
śli co lecą w fantastycznych widziadłach po tle d u ­
szy, jak chmury straszliwego huraganu po błękicie 
niebios, i co się w żadne s łowo  wcielić, ująć nie do­
zwalają. O nie jest wówczas człowiek w rzeczywi­
stym świecie, panem siebie; gra wzburzonych myśli i 
uczuć stanowią nieodgadnione chaos, które rozwikłać 
i uporządkować ręka tylko Stwórcy może.

Wschodzące słońce ozłoci ło gmachy stolicy i obu­
dziło z marzeń Józefa: Podniós ł  on ociężałe oko i fiier- 
wszym przedmiotem co go uderzył,  by ł  krzyż ubrylan- 
towany promieniami Słońca na kopule kościoła św. 
Jana; to godło zbawienia, to promienne łaski światło,  
wnikło do zbolałej duszy i jakąś nadzieję przyniosło;  
uczucie czystej wiary i religji owład ło  sercem jego i 
z duchem chrześćjańskiej pokory wstąpi ł  do świątyni 
Pańskiej.

Pierwsza msza wyszła ! Pierwsza modlitwa błagal ­
na o pomyślność ludzi wznosi się do Tronu Przedwie­
cznego. i sędziwy kapłan spełniając świętą ofiarę, że­
brze tej miłości od Chrystusa,  która Go na śmierć 
krzyżową powiodła dla zbawienia świata.

Józef s tał  oparty o kolumnę i wytężonym słuchem 
porywał  każde s łowo  bogobojnego kapłana : sposób 
ich wymówienia nosi ł  j akąś  cechę rzewności i melo-  
dji przeznaczonej do uspokojenia duszy. I Józef utonął  
w obrazach przeszłości,  i od dzieciństwa aż do obe ­
cnej chwili przeszedł po kolei, i ostatnie s łowa Rózi 
silniej zagrały mu w se r c u ; udał  się ze świątyni do 
Izby, a kilka postanowień skutkiem jego wymowy u- 
trzymanyeh,  dowiodły całą moc s łowa Józefa i dawną 
wziętość wróciły.

Już się obrady skończyły,  już posłowie wracali do 
swych strzech rodzinnych, kiedy Józef pełen niespo- 
kojności przechadzał  się po Saskim ogrodzie, oczeku­
jąc doktora co mu wiadomości o Rózi przynosił :  s m u ­
tne one były,  bo zawsze lekarz kończył  temi słowy: 
»Nic tu moja nauka nie pomoże, cudu panie potrzeba,  
cudu, ' '  i Józef wierzył ,  oczekiwał  cudu. Dobywał  ze­
garek,  bacznie pat rzał  na godziny, nie chcąc przypu­
ścić, że już dawno czas umówiony minął ,  w którym 
lekarz zwykł  był  się stawić. Ogród coraz więcej pu­
sty i kilka tylko figur, jak zaklętych cieni, błąka się 
wśród alei: Józef je obejrzał ,  każdą okiem śledzi ł ,  j ak­
by wiedziony pewnem przekonaniem,  iż czegoś do­
wiedzieć się musi.  Przeszło chwil kilka kiedy się zb l i - 
żył  do Józefa staruszek poważny i rzekł:

—  Jeśli się nie mylę. widzę pana Pszczółkę.
—  Tak jest.
—  Mam polecenie od panny Róży prosić pana,  byś 

się do niej udał.
—  Natychmiast idę.
—  Jestem Missjonarz i ja tylko panu utoruję 

drogę.
—  Jakże jej zdrowie ?
—  Opatrzność nad nią czuwa, i w niej ona pokłada 

nadzieje.
—  O gdyby Bóg wysłuchał  łez moich i west­

chnień!
—  Synu mój, łzy i westchnienia nie są jeszcze do­

wodem żalu i pokuty: ujrzysz Rózię spokojną bo oczy­
szczoną z grzechu przez żal i pokutę i pełną  ufności 
w miłosierdziu Pana.

—  Ach, czyż Anieli mogą grzeszyć, Ojcze?
—  Idźmy.
Szli w cichćm milczeniu wśród gwaru wesołych 

mieszkańców stolicy: tysiące świateł  godowych zazie- 
rając w ich oczy łzami zasępione, s tanowiły  dziwną 
sprzeczność radości ze smutkiem. Zbliżyli się do do­
mu kasztelaństwa, jakaś uroczysta cisza w ko ło  go o- 
tacza, jakby przepowiednia mającego wkrótce uderzyć 
piorunu,  co wszystkie nadzieje w smutku gruzy zamie­
ni i kirem grobowej żałoby okryje.

Już są w salonie, kiedy ich wyprzedzi ł  wojewoda i 
udał  się do bocznego pokoju,  skąd ciężkie westchnie­
nia słyszyć się dawały.

—  Ach wojewodo— zawołała kasztelanowa,— cięż­
ko Bóg mię karze,  nie ma nadziei, moja Rózia um-
r ze :

—  Los pani godzien zazdrości w poro wnaniu z m o ­
im  tu natura spełnia swe odwieczne prawa,  wedle ]
porządku jaki Bóg przeznaczył,  i serce twoje choć I 
przejęte bólem, czas jeszcze uleczyć pot raf i !.... lecz ja ,  | 
muszę patrzeć na d ługą katuszę konania mej córki 
czuć całą  srogość mojego postępku, i słuchać jeszcze 
błagalnych modłów tego anioła  za pomyślność m o ją ! |  
o, takiej kary i cierpień niedoświadczę w p iek le ! . .  
i radbym już prędzej do piekieł  się przenieść!



—  Ach nie wiesz wojewodo co to dziecię tracić, bo 
twa Julka żyje.

—  Żyje  w łaśnie podziękowałbym Bogu gdyby
żyć przestała, lżej by było zranionemu sercu.

-T+- Nie bluźu wojewodo, —  ozwał się Missjonarz 
wchodząc do komnaty,— żyć ona będzie, by swą ofia­
rą czystą, p rzebłagała wielkość twojego występku, a 
my panie Pszczółko śpieszmy tam gdzie nas g łos su ­
mienia i powinności woła.

Kasztelanowa dopiero ujrzała Józefa i z szybkością 
błyskawicy ujęła go za rękę.

—  Przychodzisz się urągać panie, okiem tryumfu i 
dumy mierzyć ca łą  wielkość sprawionych nam nie­
szczęść: zbyt wieleś nam złego wyrządził;  oddal się 
natychmiast, niech cię g łos  rospaczącej matki ubłaga, 
umodli.... i niech łzy moje na każdein kroku towarzy­
szą to b ie !

—  Nie pora do w ym ó w ek : Bóg będzie sęd/.ią na ­
szych postępowań.— odrzekł kap łan  otwierając drzwi 
do buduaru.

Na g łos  kapłana Rózia rzuciła gasnącym już wzro­
kiem: w twarzyczce jej blagość opłatka i serduszko bi­
je 'zwolna,  bije z cicha, i cała postać nie ziemska, 
przybrała wyraz niewinności anielskiej, czystości nie­
biańskiej, i łoże boleści i śmierci zamienia w przyby- 
lek czci nakazującej poszanowanie.

—  Jeszcze cię widzę Józefie  —  mówiła z cicha
Rózia, —  Bóg łaskaw  w ysłuchał modlitw moich.....
pamiętasz, byłam  dum ną niewinnością i sądziłam
że bez. trwogi stanę przed obliczem P a n a !  aż oto
Namiestnik Chrystusa oświecił mą duszę, okazując 
wielkość grzechu, występku jaki popełniłam..,. .  Tyś
mężem i ojcem, a ja twe serce posiadłam  i jak swą
własność wyłącznie mieć chciałam. O zwróć to serce 
obowiązkom świętym !.... błagam cię!.... a na pam iąt­
kę moją, dla nauki dziatek, zasadź krzak Róży.... skreśl 
im ciernisty żywot Róży-dziewicy, niech westchną do 
Boga .... niech kwieciem tego krzaku s tro jączoło  prze­
czystej dziewicy i proszą ojej miłosierdzie dla umie
Bądź zdrów mój drogi  przebacz mi, i wy wszyscy....
jak  ja przebaczam...., jak  ja żebrzę Twego przebacze­
n ia  Boże 1

—  Amen! —  uroczystym głosem dodał kapłan 
I dusza Rózi uleciała w krainę nieskończonności.

W kilka dni potem Józef zrosiwszy łzami mogiłę 
kochanej, rzucił się w szeregi walczących.

A w tem się drzwi odemknęły i ciche gu t- inorgen. 
objawiło przybycie zamówionej powózki dla naszego 
opow iadacza. Nieśmiałem go zatrzymywać, bo listy 
czekają na niego w Piatigorsku na poczcie: a listy tu ­
taj, to krewni, przyjaciele! W yjechał tedy, przyrze 
kając, iż jeśli tylko nie będzie prędkiej expedyeji 
spotkamy się przy Nardzanu wodach.

Koniec to m u  p ie r w sz eg o .
1848 roku. J•
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Widzimy tedy j a k  s topa procentu  w zg lędną  jes t  
do ilości pożyczonego kapitału i osób  któj-e, poży­
czają. T rudno  w ym agać żeby ten który pożycza kil 
kanaście, rubli na krótki termin, brał taki mafy p r o ­
cent, jak ten który kilkadziesiąt tysięcy na długie 

B te rm in a  wypożycza. H and lu jący  z kapitału sw ojego  
i mają dziesięć, dw anaście ,  a czasem  trzydzieści pro 

cent, stosownie więc do tego i od gotów ki większe 
powinni b ra ć  lub opłacać zyski. A leż  we w szystk iem  
m iara  być pow inna. •

Z pomiędzy zam ożnych naw et ludzi, mniejsza jest 
liczba tych k tórzy posiadają  leżące kap i ta ły ,  to jest 
gotówkę w ręku. T ac y  więc s ta ją  sie ponąj większej 
części panam i ruchu  pieniężnego. W  każdym p r a ­
wie stanie począw szy  od najwyższych aż do najn iż­
szych sfer tow arzystw a, u tak ich  którzy posiadają  
dochody oznaczone w pew nych term inach, może się 
okazać z różnych pow o d ó w  b rak  pieniędzy. Udają 
się oni w ów czas  do mnićj zam ożnych nieraz, ale po 
s iadających gotów kę, pożyczają n a  kró tk ie  term ina 
to jest aż do chwili nadejśc ia  spodziew anej kw oty  i 
stąd pow sta je  l ichwa K apita l is ta  posiadający  zale­
dwie kilka tysięcy rubli ca łego m ajątku, pożycza 
nieraz tem u, który  m a więcej dochodu niżeli on  k a ­
pitału, żyje z .niego i w zbogaca  się z niego.

U  nas cały p raw ie  ru ch  pieniężny je s t  po większej 
części w  rękach  s ta rozakonuyeh . Zaczyna ją  oni jak  
już to powiedzia łem , z bardzo  małemi kapitałami, 
ale w zb o g a ca ją  się do nieuwierzertia szybko, aż 
w końcu  olbrzymie sum m y m o g ą  wypuszczać w o- 
brót. T rz e b a  jeszcze  dodać, Że poniiędzy lichwia­
rzami s ta rozakonnym i a n aw e t  niestarozakonnymi, 
istnieje pewien rodza j w spó łb ra te rs tw a,  solidarności.

4
w spiera ją  się w zajem nie  w in teresach , nastręczają 
jedni d rugim  podszywają się pod nazwiska jedni 
drugich, i umieją tak uwikłać sw o jego  dłużnika, iż 
ten nieraz "nawet nie wie z kim ma do czynienia i 
komu rzeczywiście winien pieniądze.

P ra g n ą c  zapoznać  czyte lników ze wszystkiemi 
rodzajami lichwiarzy w arszaw skich ,  będę p r z e c h o ­
dził po kolei różne ich rozgatunkow ania ,  począwszy 
od tych pijawek, które wysysają cały dochód  cz e la ­
dzi, s łużących, wyrobników  i najniższej klassy, aż 
do tych szeine m oreine,  do  tych pureców , co to c h o ­
dzą w drogich  fu trach i kapią od złota. Życzę wam 
przytem z se rc a  kochani czytelnicy żebyście nie p o ­
trzebow ali  ich p oznaw ać  w prak tyce  tak j a k  w te- 
orji poznacie.

N ajpierwszy zatem szczebel od dofu w tem ogro- 
m nem  lichwiarskiem społeczeństwie za jm u ją  poży­
czający na fanty, na term in kilku lub kilkunastu  dni 
najwyżej

Żaden z pożyczających na fanty nie trudni się o- 
twarcie sw oim  handlem. S ą  to po większej części 
różnego rodzaju  drobni p rzem ysłow cy, którzy j a -  
k iemkolwiek bądź innem hand low em  zajęciem  m a ­
skują ow ą najważniejszą podstaw ę swoich operacji .  
Są pomiędzy nimi i chrześćjanie,  najwięcej jednak  
s ta rozakonnyeh . P o s iad a ją  oni zwykle handle  s ta rzy ­
zny, czasem  sklepiki towarów' bławatnych, szynki, 
a lbo też różne handelki z w ik tua łam i K ażdy  p r a ­
wie cy rk u ł  m iasta  naszegu  posiada sw oich osobnych 
bank ierów  tego rodzaju ,  którzy wyrobiwszy sobie pe­
w ną praktykę m ogą  być p rzekonanym i,  że im nigdy 
nie zb rakn ie  na źródle dochodów .

L ichw iarz  na fanty nigdy wyraźnie nie pożycza, 
wie bowiem dobrze iż dow ód tego rodza ju  bardzo 
łatwo mógłby uledz zakw est jonow am u. P rz y c h o d z ą ­
cy pożyczać od niego, sprzedaje  mu taki a taki p rz e ­
dmiot z p raw em  odkupu w pewnym terminie za  tąż 
summę. Jeżeli sprzedający  w oznaczonym terminie 
się nie zg ło s i  co się nader często zdarza, przedm iot 
sprzedany zwykle za  p iątą albo szóstą  ezęść w a r to ­
ści s ta je  się w łasnością lichwiarza. T rz e b a  do tego 
jeszcze dodać, że procen t bardzo gruby  to je s t  dzib- 
sięć a naw e t  dwadzieścia od stu na  m iesiąc odtrącił 
się z góry  od sum m y pożyczonej.

Często także pożyczający daje p rzedm io t i odb ie ­
ra nań pew ną kwotę bez żadnej w ym ow y ani dow o 
du, jedynie co do p ra w a  odkupu n a  w span ia łom yśl­
ność lichwiarza się spuszczając ,

O nego czasu kiedym jeszcze do szóstej chodził 
klassy, miałem zwyczaj pomimo m ałego wzrostu, 
s iadywać w ostslnich ław kach ,  a to dla swobodniej 
szego czytania pod s tołem podczas godzin lekc j  
książek niekoniecznie m oralnych, m ianow ic ie rom an  
sów Paul de K ocka ,  któro podów czas  n ad e r  p r z e w a ­
żnie działały na  młodzieńczą m o ją  imaginację .

T rz eb a  w am  wiedzieć kochan i czytelnicy, że z 
moich czasów  w ostatnich ła w k a c h  nie bardzo c e lu ­
jący uczniowie siedzieli. P ostęp  W n aukach  nie za 
wsze by ł zaostosowany do w zrostu , a pon iew aż  w o- 
stalnich ła w k a ch  siadywali zw ykle  drągale,  tr.utynu 
jący przez dw a albo trzy la ta  nauki w każdej p ra ­
wic klassie, (wyjaśniłem ju ż  wyżej pow ód dla ja k ie ­
go zają łem pomiędzy nimi miejsce, nie p ragnę  bo 
wiem ż a d n ą  m iarą  p rzyznaw ać się do nygusowskićj 
ich chwały) p ro feso row ie  z góry  ju ż  zw'ytle przekp 
uani o ich s ta rannośc i  w nienauczeniu się lekcji, 
•zadko kiedy k tó rego  z nich  wyrywali i najczęściej 
pozostaw ia li  im święty pokój,  chociaż do przesiady­
wania w kozie i innych kar  szkolnych  najwięcej o- 
fiar z pomiędzy nich w łaśnie było wybieranych. Z aj­
m ow ał  pray mnie wówczas miejsce- niejaki Jacen ty  
*** ch łop ja k  Alarjack.i wieża, oinający się j u ż  trze- 
nieletnim w szostćj k lassie  pobytem, chociaż podług 
zdania profesuro  w w porów naniu  do innych klas k tó ­
ro sam  nie m ógł p o ją p ja k  przeszedł,  w yjątkow o do ­
brze się uczył. Pom iędzy  szanow nym  moim ko legą  
Ja ce n ty m  a mną, stanął był pewien rodza j przyjn 
znój umowy, m ocą k tó re j  on ja k o  najsilniejszy w kia 
sie, bronił mnie jako  jednego  z najm łodszych, od 
wszelkich pokrzyw dzeń  cielesnych, ku k só w , k la p ­
sów , serów w ypraw ianych  w ław kąch  i p lag  ty g o ­
dniow ych k tórym  kolejno każden z najmłodszyel 
powinien się był po d d aw a ć ,  ja zaś w nagrodę  przy 
jąłem na siebie obow iązek  podpow iadania  przyjście 
łowi m ojem u Ja ce n tem u  lekcji k tórych on nigdy nie 
umiał,  pożyczania m u francuzkich  na polski język 
tłum aczdnych rom ansów , w ypukiw ania  go  z klassy 
w chwili kiedy ważuiejsze obow iązk i w agusos tw a 
wzywały go  na zew nątrz  budynków  szkolnych i o- 
tw ierania mu w każdą  niedzieję i w każde święto u- 
roczysle po kościele, u żony s t r ó ż a  trudniącej się

sp rzedażą rozm aitych  w iktuałów, kredytu, aż do wy 
sokości piętnastu kopiejek.

R zete lność  w w yw iązywaniu  się z dobrowolnie 
przyjętej na  siebie umowy, wzbudziła pomiędzy n a ­
mi w za jem ny  szacunek  oparty  na  należy tem  ocenie­
niu uczciwości ch a ra k te ró w  a skutkiem tego  i śc i­
ślejszą zażyłość. Mój przyjaciel Ja ce n ty  dla u m o c ­
nienia tej zażyłości,  wpro’w adzai mie często gęsto do 
kawiarni gdzie zwykł był bywać, uczył mnie g rać  
w bilard, przypuszczał do różnych party jek  u rządzo ­
nych pom iędzy panam i s ta rszem i z ostatnich ławek 
uczniami, do k tórych móle (tak nazyw ano zbyt pil­
nych studentów ) nie byli przypuszczani,  robił mi r ó ­
żne zwierzenia,  i n ie jako  raczy ł mnie uw ażać jako 
m łodszego  brata  co przynosiło , mi wiele bardzo  za ­
szczytu a więcej jeszcze korzyści, uw aln ia jąc  mnie od 
wszelkich n a g łb a ń  i p o g ró ż e k  m ocniejszych ode- 
mnie ko le g ó w .

P ew n eg o  czasu,  a było to w zimie, w karnaw ał 
zauw ażyłem , że przyjaciel mój J a c e n ty  smutniejszym 
jest niż zw ykle . M usia łem  go w ypukiwać częściej 
niźli dotąd bywało, i to n aw e t  nie w w agusow sk ich  
godzinach, podczas  f ra n cu z k ieg o  i rysunków , które 
były na jw łaśc iw szą  epoką  wypukiwania , co było d o ­
wodem, że musiał mieć jakieś w ażne  in teresa p o ­
wołujące go  na miasto; widziałem go  w zdychające 
go przy czytania Pana D u p o n t  Paul de K o c k a  i na 
wet pom im o najpilniejszego m ojego podpowiadania , 
dostał vialy  stopień z g o sp o d a rs tw a  wiejskiego, u- 
trzym ając,  że koźle i bar unie mleko najpożyteczniej­
sze m je s t  dla zd row ia  ludzkiego, za co naw et najnie- 
winnićj dostałem od niego w bok sz turchańea

Długo  mój przyjaciel Jacen ty  wypytywany prze- 
zemnie nie Chciał mi powiedzieć co go  tak dalece 
trapiło, nareszcie przywiedziony do ostateczności,  
przyznał mi się, iż ma um ów ioną  schadzkę na p rzy ­
szłą niedzielę z jakąś bardzo  piękną dam ą, że po 
trzeba mu będzie p rzeb rać  się za k rak o w ia k a  dla 
uniknienia poznania  w razie n iebezpiecznego  spot­
kania z jakim  panem  pro fesorem , a tu ja k  na raź n ie  
ma ani g ro sza  pieniędzy, bo pensję sw oją m ies ięcz­
ną wydał, nie wie skąd ich dostać, a niedziela za 
pasem .

— M am  ja w praw dzie ,  mówił mi dalej pan  J a ­
centy pew ne źródło skąd dostać pieniędzy, ale widzę 
że to będzie bardzo trudno. K a c p e r  kucharz  m ojego 
ojca, który choc iaż  pijak wielki (nie ojciec ale K a c ­
per), ma różne bardzo dobre stosunki, n as tręczy ł  mi 
jednego żydka, który obowiązuje się wynaleść  mi 
miejsce, gdzie mi pożyczą p ew ną  kw o tkę  pienię­
dzy, ale chce koniecznie zastawu, a wszystko co 
mu daw ałem , wydaje się ja k o ś  n iedostatecznym.

— A wiele po trzebujesz  pieniędzy? zapytałem . -
— Chciałem pożyczyć około  dziesięciu rubli, co 

na Yćynajęeie domina i kolację na  m askaradz ie  s t a r ­
czy. T rzebaby  w praw dzie  zos taw ić  jak i zas taw  na 
domino, ale m am  znajom ość z je d n ą  panną w tym 
magazynie, gdzie kostium y w ynajm ują ,  i ona mi o* 
bieeala w ydostać domino na wiarę, bylebym tylko 
za najem  zapłacił .

—  I  cóżeś  daw ał na z a s ta w  temu żyd k owi?
— D aw ałem  mu dykcjonarz  łacińsko 'po lsk i  Bo 

lwowskiego, k tóry  j a k  wiesz p raw ie  nowy, bo go ni­
gdy nie używ am , a kosz tow ał dw a dukaty, atlas s ta ­
rożytny i nowożytny i mój p ł a s z c z  nowy w atowany 
z szopow ym  kołnierzem , bez k tó rego  w najgorszym 
razie m ógłbym  się obejść, bo m am  drugi z flanelową 
podszewką; ale p o w iad a  że to wszystko g ra ty  i że  
tam tem u kupcowi po trzeba jakich złotych albo s re ­
brnych sprzętów.

—. A  nie m asz nic tak iego?
—  Miałem w prawdzie złoty zegarek  z łańcusz­

kiem, alem  go  sprzedał p rzesz łego  roku  pow iedz ia­
wszy ojcu żem go zgubił, j e d n a k  o jc iec  musi się 
dorozum iew ać c z eg o ś ,  bo mi do tąd  now ego  nie 
dał.

—  A  to bieda dopiero , no i cóż 'zrobisz?
^ ________________ (Dalszy ciąs; nastąpi).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B.  Niem. Bies iekierski  WiktoF ob.  z Konecka .  — H. po\s. 

Bonda rzewski  F lor j an  ob.  i  Ki jowa.  —  B. K r a k .  J a g m in o -  
wic S t ao i s i aw i Wł ad y s ł aw o b  z Brześcia  l i t e w s k i e g o .  —  

Sus.  S z w a r c e n b e r g  Jan kup.  z Kowna .

WYJECHALI z WARSZAWY-
Chcłmicki  Adolf  i Dobrzańsk i  Karol  ob .  do Mocka ,  Dmo­

c hows ki  Antoni  ob .  do Je l eńca ,  D e mb o ws k i  Z y g m u n t  ob.  do 
Nacpol ska ,  Główcze wski  Fel iks ob .  do Bia łogórnego ,  G a w ­
roński  Wincen t y  ob .  do Pojeziory.

Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w połu. ciepła 10- 

Wysokość wody na Wisie stóp 1 1 cali 6.
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